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A może byśmy s ię tak coś n a p ili?
A dlaczegóż n ie .
A może byśmy tak coś z a k ą s ili?
To s i ę chyba wie.

S traszna bieda w mej chacie,
jak zwykle po w ypłacie,
gdy do domu powracam mam pech,
spotykam p r z y ja c ie la ,
który do mnie s ię ośm iela,
choć wypiję jednego, to n ie grzech.

I w t e j chw ili znów w parze
znajdujemy s ię w b a rz e ,
o rk ie s tra skocznego nam gra,
g ra ją p o lk i, o b erk i,
dzwonią sz k la n k i, b u t e l k i ,
i nawet sta ry do tańca chęć ma.

Już dwunasta na zegarze,
wokół pusto już w b arze,
w mej k ie sz e n i także pusto j e s t ,
k eln er z gniewu s ię p o c i,
kto rachunek zap łaci
i za k o łn ie rz trzyma mnie f e s t .



Wtem znajduje się władza
i do p ie rd la mnie wsadza,
w głowie czuję straszn y szum,
zdaje mi s i ę , że w barze
gra mi k to ś na g ita rz e
i wołam: k e ln e r, dwie wódki lub rum,

Bo alkohol to zguba ludzkości,
ma on s iln ą moc,
przy k ie lis z k u zapomnisz swe tr o s k i
choć na jedną noc,

A może byśmy s ię tak coś n a p ili?

A dlaczego n ie .Amoże byśmy ta k coś z a k ą s ili?
To się chyba wie.

A n a z a ju trz ran iu tk o
ide z p ie rd la cichutko
i dla żony zmyśliłem bajek moc,
że zbójcy mie d z iś napadli
i doszczętnie mie o k ra d li,
n ie wiem jak spędziłem t e noc.

Nie kłam mężu, mów szczerze,
twoim bajkom n ie w ierze,

bo ty wódziom zalewasz s ię w ciąż,
sp ó jrz na d z ie c i, brak chleba,
buty kupić im trz e b a ,
ty mi nucisz piosenkę t ę wciąż.

A może byśmy s ię tak coś n a p ili?

A dlaczego n ie .Amoże byśmy tak coś z a k ą s ili?
To s ię chyba wie.
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